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CO NOWEGO? ROZMOWA Z DYREKTOREM WDK  

W LUBLINIE EDWARDEM CHANAJEM 

 

- Wojewódzki Dom Kultury osiągnął wiek może jeszcze nie szacowny, ale bardzo już 

dojrzały. Kończy w tym roku trzydzieści lat. Oficjalne uroczystości rocznicowe przewidziane 

są na październik, ale właściwie wszystko zaczęło się już w maju 1956 roku na lubelskim 

Zamku… 

- Dokładnie: 16 maja 1956 r. Nastąpiło wówczas w specjalnie adaptowanych na ten cel 

pomieszczeniach dawnego Zamku Królewskiego otwarcie Miejskiego Domu Kultury. 

Pierwszym kierownikiem, a następnie dyrektorem tej placówki została Irena Szczepowska… 

- „Pani Irena”, jak ją wszyscy na zamku, i nie tylko na Zamku, nazywali. Osoba, która 

potrafiła zgromadzić wokół Domu Kultury niezwykle ciekawe środowisko: ludzi o różnych 

bardzo zainteresowaniach kulturalnych i artystycznych, młodych „poszukujących” twórców, 

w ogóle ludzi, którzy mieli jakieś autentyczne pasje. Tutaj znalazła miejsce na pracownię 

malarską znana później grupa plastyczna „Zamek”, działał klub „Zamek” gromadzący młodą 

inteligencje o artystycznym zacięciu, powstało, działające obecnie w LDK Ognisko Baletowe, 

mieścił się Dyskusyjny Klub Filmowy „Zamek”, jeden z pierwszych tego typu klubów w 

Polsce... Wiem to, bo sam kiedyś „działałem” na Zamku pod okiem Ireny. I jestem jednym z 

tych wielu ludzi, którzy mają dla Ireny Szczepowskiej wielki szacunek.  

- Ten pierwszy okres istnienia „Zamku” cechował niezwykły dynamizm. Złożyły się na 

to: ówczesny klimat w życiu społecznym, politycznym i kulturalnym kraju, zapotrzebowanie 

na tego rodzaju placówkę ze strony lubelskiego społeczeństwa, no i osobowość Ireny 

Szczepowskiej. O tym dynamizmie świadczy na przykład fakt, że w ciągu pierwszych 

dziesięciu lat istnienia Amatorskiego Klubu Filmowego nakręcono 50 filmów, które uzyskały 

liczne nagrody na ogólnopolskich festiwalach filmu amatorskiego. Za całokształt pracy 

merytorycznej i organizację Festiwalu Teatrów Poezji w 1965 r. Wojewódzki Dom Kultury 

został uznany przez Ministerstwo Kultury i Sztuki za najlepszą tego typu placówkę w Polsce. 

Przykłady można mnożyć bez końca. 

- Powiedział pan: „Wojewódzki Dom Kultury”. 



- Bo Miejski Dom Kultury zmienił w 1958 roku nazwę na Lubelski Dom Kultury, a w 

1962 r. przekształcił się w wojewódzki… Nawiasem mówiąc, już od początku istnienia MDK 

na Zamku pełnił zarówno funkcje miejskie jak i - coraz bardziej mocno zaznaczające się — 

funkcje wojewódzkie. Po prostu rozwijała się działalność instruktażowo-metodyczna. 

- Aż wreszcie WDK nie mógł się już pomieścić na Zamku? 

- Nie o to głownie chodziło. Tak czy owak przeniesiono placówkę do dawnej siedziby 

Liceum im. Unii Lubelskiej przy ul. Podgrodzie 3. 

- Zanim jednak przenieśliście się na Podgrodzie, trzeba było, o ile sobie przypominam, 

dokonać remontu kapitalnego przydzielonego wam budynku, od piwnic aż po dach? 

- Tak. I wie pan, co znaleziono wówczas na strychu? Głęboko ukrytą skrzynię 

doskonale zakonserwowanej amunicji oraz kilka karabinów z okresu pierwszej wojny 

światowej! Ciekawe byłoby dowiedzieć się, kto je tam schował i po co? A też, dlaczego o 

nich zapomniano i tak przeleżały ponad pół wieku. 

- Rozumiem, że wraz z przejściom na status wojewódzki funkcje Lubelskiego Domu 

Kultury musiały siłą rzeczy coraz bardziej odbiegać od profilu tej działalności, do jakiej 

lublinianie zdołali się przez lata przyzwyczaić?  

- Oczywiście. Dodajmy przy tym, że budynek przy Podgrodziu nie pozwalał, ze 

względu na swoją pojemność i architekturę, na prowadzenie szerokiej działalności 

środowiskowej. Tę działalność przejął wówczas nowo utworzony Lubelski Dom Kultury przy 

ul. Pstrowskiego 12, stając się właściwie centralnym miejskim domem kultury. 

- Tak więc, w jakimś sensie wy zbiurokratyzowaliście się? 

- No, nie, nie! Po prostu nowe rozwiązania organizacyjne wymagały skierowania 

głównych naszych działań na teren województwa, gdzie znajdują się liczne placówki 

kulturalne. A stąd wynikała konieczność szczególnego rozwinięcia działalności 

instruktażowo-metodycznej. 

- Więc właściwie przestaliście być domem kultury, a staliście się wojewódzką placówką 

instruktażowo-metodyczną. Tak? 

- Zanim panu odpowiem, może najpierw wyjaśnię, że jesteśmy organizatorami wielu 

znaczących imprez kulturalnych i kulturalno-artystycznych o bardzo szerokim zasięgu, jak na 

przykład Festiwal Kapel i Śpiewaków Ludowych w Kazimierzu (obchodzący w tym roku 

dwudziestolecie), Puławskie Spotkania Lalkarzy, Kraśnickie Krajowe Spotkania z Pieśnią i 

Piosenką o Ojczyźnie czy Międzynarodowy Turniej Tańca Towarzyskiego. Przechodząc zaś 

do naszej obecnej podstawowej działalności… Jednym z jej mierników niech będzie fakt, że 

merytoryczni pracownicy WDK, a jest ich 30 osób, wyjeżdżają w teren województwa łącznie 

1800 razy w ciągu roku. 

- I na czym polega ich praca? 



- Na pomocy społecznemu ruchowi kulturalnemu, amatorskiemu ruchowi 

artystycznemu, na przygotowywaniu kadr nowych pracowników i działaczy kultury. Przecież 

w województwie lubelskim samych tylko domów kultury, podlegających Ministerstwu 

Kultury i Sztuki, jest 59… Bardzo ważną rolę spełnia Oficyna Poligraficzna WDK; drukuje 

się tutaj liczne wydawnictwa metodyczne, programy, scenariusze imprez, materiały 

repertuarowe, informacyjne itp. dla potrzeb ruchu kulturalnego i zespołów amatorskich. 

Chciałbym jeszcze raz podkreślić, że specyfika budynku, w jakim mieści się WDK, bardzo 

utrudnia albo wręcz uniemożliwia wiele form naszej pracy. Jest ciasno, brak jakiejkolwiek 

sali widowiskowej, brakuje sal na pracownie artystyczne, odpowiednich pomieszczeń dla 

Oficyny Poligraficznej. Można tak wyliczać w nieskończoność… 

- A macie przynajmniej jakieś nadzieje na zmianą lokalu? 

- Absolutnie żadnych.  Taka jest prawda. 

- Jeśli nie ma absolutnie  żadnych perspektyw na inną siedzibę, to czego wam życzyć z 

okazji jubileuszu? Czegoś takiego, co miałoby szanse powodzenia... 

- Może przede wszystkim dalszego rozwoju ruchu społeczno-kulturalnego. Także 

promocji amatorskiego ruchu artystycznego, zarówno w kraju, jak i poza jego granicami. A 

jest to całkiem możliwe, jako że blisko współpracujemy z Międzynarodową Organizacją 

Sztuki Ludowej LOV przy UNESCO. 

 

Pierwodruk: „Kamena”, 1986, nr 9, s. 9. 

  

 


